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Ty! przy ktorey fzczegulnfe wdzięki bez przyfady 

Jaśnieią, nie/kaione od hardoścl wady, 

Pani: ktorey ftworzony dla prawdy iftoty, 

Rozum, do nayfurowfzeyumie łączyć <noty, 

Guft, uśmiech, y przyieoMąw*lno4cV gdy przed twewi 

Oczyma, chcefz ażebym flowf doftdnetfii% 
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Gło-fił zacnego Ptaka przypadek dotkliwy ?-

Zagrzey. moy Wierfz Twey Muzy naśladować; chciwy,, 

Użycz piefzczonych tonów * iakie mi fiję fmutnie, 

Zatofne po Sołtance (*) odzywały lutnie, 

Gdy ią mtodą wydartą z> twoich piefzczot, w ciemny 

Śmierć zazdrofn* wrzuciła wiecznie kray podziemny. 

Y moiego Rycerza- ftawne niefzczęść fcle 

.Równie fobie twe mogą obiecywać' fate; 

O iego bowiem cnotach y lofie przeciwnym*, 

O podroży y długich błąkań biegu dziwnym, 

Moznaby nowey pifać Iliady Pieśnie, 

Y choctai drzymaiącego bawić przecie we śnie? 

Moinaby ftaroiytną bayką wielu łudzić, 

Spuścić Bogów z OJympu y Pkbłow obudzić, 

(*) Pitfih ftworyt Fwn? XknL -
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A dzidami iednego miefiąca wiek bawić, 

Chcąc ci tonem Baiarza fprzykrzenego prawić. 

Y opiewać bieg przyjfedkow, ktoremi fic nafz* 

Ptafz^ha; do ftawnego równa. Enea&*» 

Nie mniey iak on, wipaniafo, ikromna y cnotliwa, 

Kie mniey iak on, pobożna., bardziey niefzczęśliwa. 

Ale ie mnoftwo wierfey pociąga. tęfknote>, 

Więc lotnych pfźczofck Muza powinna mieć cnotę; 

Których guft przelatuiąc, od długich w tey mierze. 

Prac unika, y z kwiatka fzczegutną. treść bierze, . 

A wyflawfey miód w iedwym, zdobycz brzdccząc glofii 

Y z tego Cię koleią na nowe przenoś 

W tweyŁftkole, zacna Pani, tera wyczerpną! Prawa, 

Niechay (ię w moich wierfząch, ich dzielność wydawa* 

Jeieli nazbyt feczery w tym piorą portrecie 

Odkrywam taiemnice ozymajie w fekwcje, 
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Spofob rozmów forcianych, krat nauki liczne, 

Poważne nic Mnifzeczek % frafzki. ich. miftyczne; 

Odpuści mi wefotość* twóia tą urazy, 

A rozum od flabości wfzelkiey wolny (kazy, 

Potrafi fobie drobne śmiałości zaftonić", 

Zdania twoie y umyft nigdy iic nakłonić" 

Żadną omyłką, ani ófzukaniem dadzą.' 

Pod fzczegulną zoftaiąc powinności władzą; 

Wiefz, .zmyślona przed Niebem* twarz, it: flic nić warta, 

Y mniey fif mu podoba, iak fzćzerość otwarta; 

Gdyby fic cnota, iak ieft w fobie, widzieć dala, 

Zadneyby inney pewnie; poftact nie brała,' 

Ani owey w przymufie fztuczney *. ani fffiutney > 

Ani w pohurey minie frogiey, y bkrutney, 

Ale w twaiey lub tobie podobnych muz twarzy* . 

Nafzychby pozy/kała ofiarę- ołtarzy. 
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Pifze nie ieden Autor w nauce głęboki" 

Ze wielu przebiegając świat, tracą (we kroki, 

Rzadko, bowiem' z Pielgrzymki kto, Jepfzy przyiedzie, 

Kiedy go. błąkaiący los z błędu w błąd wiedzie, 

Lepiey wiek, w. domach, włafnych prowadzić przyftoyny.. 

Tam kędy obywatel, w fwey chacie fpokoyny,, 

Zachowuie. dziedziczną cnotę- przy kominie,, 

Niż biegać po fzerokiey y obcey krainie, 

Gdzie ferce niebefpieczeńflw ftawfzy fię ofiarą f> 

Powracâ  Cudzozicmfkieh nałogów, poczwarą. 

Do, wywodu, tey prawdy nieodbicie. zmierza. 

Los, którego dziś śpiewać zaczynam, Rycerza, ^ 

Iżby mi rozmownicze wraz z fortą kracianą, 

Jeżli kto o tym wątpi, na świadectwo ftaną. 

W Krakowie, u. Wizytek niewinnie zabawny, 

Zył niedawno Szpak ieden Zakonnieom ifawny? 
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Tego zmyślność wrodzona y ferce wfpaniaje* 

Cnoty iawne^ a- przy nich-żarty pou&łe, 

Pewaieby nie przyniofty tak (hafzncy przygody, 

Gdyby ftrca dotkKwe miały fwe nadgrody* 

Ver,-Vert nazwi/ko było piefzczonego Ptaka> 

Tego Goral przemyślny zdobył u krępaka* 

Jefzcze Ptafzyna w puchu nic a nic nie znała, ' 

Gdy fic na fwoie dobro w ten Rłafztor dodała;. 

£yła piękna, ozdobna, grzeczna, wielce £ywa> 

RoJkofzna y wefoła iak w dziecióftwie bywa* 

Piefzćzona y ruchawa, talent miała rzadki, 

Słowem: Szpaczek, tak świętey zawfze godny JclatkŁ. 

He fzczebifijtliwego z natury ięzyka 

przydało * ie go krata klafztorna zamyka.. 

Kia potrzebne tu mniemam wygód opifanie, 

Dość t%tcx ze: Mnifzkî  o nim trzyniały ftarinie, 
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Kaida z Matek, nikogo po Oycu duchownym 

> Nie miała, iako Szpafia w kochaniu fzacownym. 

Y ewfzem iaka tayna opiewa kronika, 

Czcfto Szpak w fercach Mnifzek przeniofr Spowiednika;. 

€o naywyśmienitfzego mogło być w Klafztorze 

W piernikach, konfiturach, fyropach, likworcc* 

Ktoremi. w Bogu Oyca fwego poftlaly, 

Tych z Ptakiem Mnifzki fłodjcie czyniły podziały^ 

Proinuiącego Mnifeek był celem kochania 

Ver-Vert, o iak mu tego zazdrofzczę miefzkaniah 

Oprócz- niektórych Matek brzydkich Bab y fprofnycJt ' 

Nad młodemi fercatni kry tyczek zazdromych, 

€aly go Klafztw kechał. Ile kjedy mała, 

Łat iefzcze do rozfądku Ptafzyna nie miała* 

Wolno- ieły było wfeyftko gadać, flcakać, dziobać,. 

?ewna byłą keidemu zawfze fie. fpodobać/. 
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Rozwefekiąc prace kaidey prawie Sioftry, . 

Velura, chuftkę na picruach kiwał iey dziobek oftry. 

Wfzelka; fpołeczność bez niey w Klafztorze tęfkliwa, 

Zawfze fic na piefzczoty y wdzięki zdobywa, 

Kręcąc fic tam y owdzie, świfzcząc y flowika 

Naśladuiąc, ta iednak cnota w nim wynika 

Z. dobrego, wychowania, ii roz(ądkicm> wfparty, 

Tak iak Nowieyufzka róftropne miał iarty, 

Na głos wielu wraz Mnifeek, która iey co gada, 

Poftatecznemi flowy kaidey odpowiada; 

Tak; ieiU mo£n& wierzyć dawnym Kronikarzom* 

Czterem razem dyktował Cezar Sekretarzom, 

Wftęp. miał wfzędzie, y iak fic wdzieiach czytać zdarza, 

Zawfze chodził z Mmfzkami wraz do Refektarza. 

Tam mu wiżyftkie, iakie chciał, dawano feofrawy. 

Crocz co dla poobiedniej Szpaueńka zabawy. 
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Tyfiąc Cukrów,' Bombonkow» Mnifzki przez ftoł cały, 

W kiefzehie (we obfzerne po kryiomu pchały, 

Do przymilenia umyft obrócony wfzytek, 

Mówią, ie (ic urodził W Klafetorze Wizytek. 

Czego Ver-Vert doznawał, nawet pod czas Choru, 

Wymyślniey iyiąc, niili Spaczkowie U Dworu. 

Wfzyftkie fif Rezydentem tak Ttfztałtnyra bawiły, 

Każdy mu dzień w tey pickney rozrywce był miły, 

Na wielkim Dormitarzu dano mieyfce fpania, 

Sam każdą miewał Celke; wolną do wybrania; 

Szczęśliwą fic liczyła ta śpiąca fzeregiem, 

Którą miły rofkofznik uczcić chciał noclegiem, 

Bardzo rzadko u ftarey dyfkretki podufzek 

Uiywał go, lecz częściey u Nowicyufzek; 

Wiccey fic podobała profta ich ajkowa, 

Bo fic w niey iftna fzczerość bez przyfcdy chowa, 
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Tam co noc ow Puftelnik w ślictney lat fwych dobie, 

W rmeyfcu-* które raz obrał! y -ulubił fobie, 

Aź do ranka, gdy ftc iui Jutrzenka rozżarza, 

Smacznym (pat fnem na wierzchu Szpalt Relikwiarza* 

Skoro -fię ?aś obudził w tak wdzięczney fypiakii, 

Na Mnifzeczkę wftaiącą do fwey gotowalni 

Mógł poglądać" do woli, © czym mówię z cicha, 

Nauczyłem fię bowiem od pewnego Mnicha, 

Ze nie mniey do zakonnych twarzyczek przypadło, 

Wierne, iak teź do fryzur y kornet, zwierciadło; 

Tak dalece, ie iako świat -w fwoim ubiorze 

Codziennie fic przefadza w mod nowych wytworze, 

Równie Vela Zakonnic fą wymyślne w modzie ? 

Co wdzięków poświęconey dodaią urodzie, 

A w zwyczayney Szwabfzczyźnie w ciemnym attaminie, 

Tyle ozdób zakonney przyczyniaią minie, 
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Ze do ćwiętey podwiyki co patrzy tak pięknie, 

Czcfto krata ielazna firnie wfparta /pęknie. 

Wiadomo: gdy do forty wezwać ią kto raczy, 

Nim poydzie, dwa razy fic w zwierciedle zobaczy* 

To fekfet* godna względów poufałość taka, 

A my • Hę powracaymy do nafzego Ptaka. 

W rym miefzkaniu świętego pełnym próżnowania* 1 

Bez pracy, bez tęfknoty, Pan fwoiego zdania, 

Zycie wiódł w pomyślnościach bez wlzelkich zgryzoty 

Szpaczek, wfzyftkie ziednawizy Zakonnic piefzczoty. 

Dla niego, parę Czyiow wzięły frogie Parki; 

Dla niego, Sioftra Tekla opufzcza Kanarki; 

Dla niego, -które miała pulchne od piefzczoty, 

Przez zazdrość* ła/k umkniętych oba pofchly koty. 

Y ktoźby fię był fpodział? ieby tak przyiemna 

Obyczaiow tych karność*, miała być daremną? 
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Ktoźby rzekł, źe czas przyidzie okropney odmiany, 

Gdzie Ver-Vert od zakonnych ferc długo kochany, 

Za obcą Towarfeyftwa Świeckiego podnietą, 

Niespodzianego wftrętu ftał fic kiedy met4? 

Zanzymay (if tu Muzo, późniąc łez ftrumienie, 

Które Mnifzki wyleią na famo weyrzenie 

Nieszczęśliwego Szpaka; y ten ci ieft wfzytek 

Piefzczot zakonnych gorzki owoc y pożytek. 

PIEŚŃ II. 
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rnieść itąd można, £e tego będący ćwiczenia, 

Nie (chodziło Szpakowi na darze mówienia; 

Ptak wymowny, u ftołu tylko fic nie trzpiotal, 

A wrefz.de iako Mnifzka uftawnie fzczebiotał. 

Prawda, ie kto go fluchałj iakby kfiąźkę czytał; 

Tak przyprąwne dyfkurfa iyć uczące chwytał; 

Nie był to z owych Szpaków, którym świat miftizynfą 

Będąc, fwywolnemi fif y hardemi czynią; 

Y które wyuczone światowemi ufty, 

Zupełnie znaią ludzkich pfoiności rozpufty* 

Ba 
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W V«r-Vercie nafzym szpaku dufza (mowie* moina) 

Niewinnie wychowana była y poboina; 

Ho cienia nawet grzechu w fwey on nie miał głowie, 

A fkromności w naymnieyfzym nie uchybił iłowie, 

Lecz na to mitft umiał on wiele z Brewiarza, 

Y Orentus flyfzane czcfto u ołtarza, 

Menedicite fwoie mówił dofyć gładko, 

Równie iak PVafz* Miłość, albo nafta Matko. 

Umiał takie cokolwiek z rozmów afcetycznych, 

Y z obiawień Maryi Agreda miftycznych, 

Miał on w owym uczonym pomiefzkaniu irzodło, 

Które go nayikuteczniey do mądrości wiodło. 

Były między Mnifzkami tak poictne Sioftry, 

Ze przez fzczęśliwą pamięć y dowcip fwoy olhf 

Zbiór Pieśni Kantyczkowyeh tak ftary tak nowy 

Mogły mówić bez myłki, flowo w iłowo z głowy. 
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Z tey fzkoły ten uczennik wyfzedł tak wymowny, 

Ze fic ftat fwym Miftrzyniem w krótkim czafic równy, 

"£onu maiąc pobożność* od Mnifzek przeictą, 

/ Słowa nawet z przewłoką Szpak wymawiał świętą; 

Powtarzaiąc uftawne Zakonnic weftchnienia, 

"Y gotębicze w Pfalmow opiewaniu icczenia. 

Zgota> Ver-Vertna pamięć umiał wfzyftko, wzorem 

MatHi, która w Klafztorze dyfponuie Chorem. 

W tak £ciftych fic granicach trzymaiąca cnota, 

W dalekie ftrony (ławie otworzyła wrota, 

Noc y dzień po Krakowie nieprzeftannie brzmiały 

O tak grzecznego Szpaka przymiotach pochwały; 

Przez co,go tak dalece ftawnym uczyniono, 

Ze nawet z Oświęcimia widzieć go chodzono. 

Uftawicznje. do kraty w habicie -układna, 

Nofiła Ptaka Sioftra Melania ładna. 

B 3 
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Tam' fprawiały patrzącym gościom podziwienie, 

Chociaż w ciemnym kolorze iywe przecież cienie, 

Wyliczała, ze mity iak mała dziecina, 

Słowem, wfzyftkich chwytała ferca iego mina. 

Powierzchowna iednakie Ptafzyny ozdoba, 

Naymnieyfza była wyżfzych przymiotów iey próba, 

Bo wfzyftkie razem, zgafty gdy kończaftym nóTem 

Do iłuchaczow Ptak ludzkim począł gadać* głofein. 

Pełne świętych grzeczności zaczynał rozmowy, 

Z nabitey od ProfefTek młodych niemi głowy, 

Co moment w ftow fubtelność* kfztałtnie fię (pofobił, 

Co raz wdzięczną odmianę nowy dy/kurs zdobił; 

Zaleta ofobliwfza y trudna ku wierze 

Temu, który publicznie wainy głos zabierze, 

Nikt nie zadrzymał pod czas Szpafieńka gadania, 

Co pod czas naylepfzego trafia (ic Kazania* 
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Wyftuchany, 2 pamięci odno/it pochwały, 

O n iednak w ftylti Mnifzek będąc dolkonary, 

Y znaiąc proino£<5 chwaty czczących go przytomnie, 

Łykał dym ofiar flodkich gardząc niemi fkromnie. 

Skoro zaś wyćwiczoną zakończył rozmowę, 

Scifnąwfzy pyfzczek, oczy. fpufzeza, fkłania gtowę, 

A miną świątobliwey przyzwoitą fzacie, 

Zbudowanych flfcohaczow zoftawia przy kracie, 

Nie umkl oi* flow innych tylko polityczne. 

Terminy w przymileniu ifodkim, miewał liczne; 

Prócz niektórych wolnieyfzych flow, co przez przypadek 

Trafiaią fic Panienkom z częftych u fort gadek, 

Albo rei y z obmowy, iaka fię wKlafztorze. 

Mnifzce z naywftrzemięiliwfźych uft czafem wyporze. 

Tak żył w ro/kofznym gnieździe pomyślnie zamknięty 

Jafoo Pan, iak prawdziwie mądry, iako święty, 

B 4 
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Ver-Vert Szpak w pówfzechttości wfzyftkim Mnifzkom miły, 

Powainy iako Prałat, iako Mnich otyły. 

piękny iako fcrdufzko, iak Xiądz w rozum płodny, 

Kophany zawfze, równic iak kochania godny, 

Umu/kany, pomadny, grzeczny, ftroyny frodze, 

Y fzczęśliwy na zawfze, by nie bywał w drodze. 

Lecz przyfzła pamiętnego pora utrapienia, 

Czas krytyczny, co zaćmił Iławę tę imienia. . 

O wftydzie! o nieflawo! podroina przygoda! 

Ktorey fic ftrafzna pamięć przyfzłym wiekom poda. 

Y nie moinać tey zatrzeć* hiftoryi wiecznie? 

O iak to w wielkiey Iławie iyc* ieft niebefpiecznie! 

Y ie zawfze prywatne fzczęśliwfze ieft życie, 

Z przykładu tego Szpaka łatwo uwierzycie; 

Za wielkością talentów, za fzczęściem w ohydzie, 

Czcftokroć zepfowanie obyczaiow idzie. 
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Tak wielkiego imienia, Ver-Vert, zacne dzieła, 

W brzegach Kraiow Podgor/kich ilawa nie zamknęła 

Głośne Ptaka przymioty w powfzechney eftymie, 

Aź do famey Warfząwy zacne niefie Imię; 

Tam : iako kaidy o tym wiedzieć* moie fnadnie, 

Przewielebne Wizytki miefzkaią gromadnie, 

A do których ciekawie humor ie niewieści 

Wiedzie, zawfze naypierwey miewać zwykły wieści; 

Więc ftyfząc o Ver-Verta przymiotach y cnocie, 

Żądały prawdę w famey oglądać iftocie;. 

Chęć iak ogień trawiący ieft w kaidey Dziewicy; • 

Chęć fto razy gorętfza iefzc2e w Zakonnicy, 

Jui fercem do Krakowa ciekawość niewieścia 

,Leci, y głów Ptak ieden przewraca dwadzieścia, 

Wnet lift ftylem kobiecym dkładaiąc gładki, 

Co iywo do Krakowikiey pifzą Panny,Agatki, 

B 5 
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profząc, by im ffawnego cnotą y urodą 

Szpaka, przez Wiftę prędko prźyfytala wodą, 

Któryby (prowadzony w Warfzawfkie ftrumienie, 

Miat-zyik chwaty, piiefzczone cłefząc ich pragnienie. 

Lift pofeedt: kiedyż refpons naft otrzymać maią? 

Za niedziel dwie: ah Przebóg! wieki im (łę zdaią; 

Lift liftem popieraią, żadna nie zawiera 

Oka z-Sioftr, Cecylia ledwo nie umiera. 

Nakoniec do Krakowa walna poczta wpada, 

Więc cate Zgromadzenie KapituTę fktada. 

Czynna preżba, wfzyftkie głęboko zaboli; 

O niebo! umrzeć każda, nii fiać Ptaka woK, 

W tych okropnych miefzkaniach, ah nfewola laka' 

Coi fię ftanie? co robić będziemy bez Szpaka? 

Te byty mtodych Mnilzek mowy, takie zdanie, 

Których krew żywa, przykro znofząc próżnowanie 
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MieCzkania zakonnego, lubiła z ochotą 

Zabawiać fi£ z Ptafzyną niewinną piefzczótą. 

Jakof »a rzecz naymnteyfzą mam w mfcim umyśle, 

Ze ta zgraia Panienek zamkniętych tak ściśle, 

Które z innemi Ptaki nie mogły mieć' fprawy, 

Przynaymniey z Szpaczkiem mogły mieć fwoie zabawy-1 

Takie iednak wypadło zdanie naoftatek, ^ 

Z Senatu, Aflyftentek, Starfzych Panien Matek, 

Które w uwiędłych fercach (traciły piefzczotę, 

By do Warfzawy miłą odeiłać fierotę, 

Na dwie Niedziel; z przyczyny, ż*e rozfądne głowy 

Bały fic, by z upartey na profbc odmowy, 

Jakie między Sioftrami niewfzczęly fię kłótnie, 

Więc ią iłać fądzi Rada uwiniona w płótnie. 

Po takicy Decyzyi gTow pierwfzych w radzeniu, 

Strafzliwy powftał rozruch w całym Zgromadzeniu. 
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O iak froga ofiara! Sioftra Serafina 

Rrzyknąwfzy, czy to prawda? pytać* Cię poczyna: 

„ Ah czy moinaź pozwolić na to, mocny Boże! 

„ Gdy Szpafieńka odefzlą, ktoraż z nas żyć może?,, 

Matka Zakryftyanka flyfząc naznaczony 

Dekret, bardziey fic iefecze trwoiy z drugiey ftrony, 

Po cztery kroć weftchnęła, a- trzy razy zbladła, 

Płacze, ryczy, na refztę zamilkłfzy, w mdłość wpadła. 

Wfzyftko w grubcy żałobie nie wiem iaką wróży, ' 

Utrapienia okropność w nagłość tey podroży; 

Jak ftrafzny, która miała w nocy fen, wyraża, 

Co trwogę dziwną bardziey iefzcze w nich pomnaża; 

Ale daremne żale, gdy moment przychodzi, 

Do gotowey przy lądzie wnofić Szpalta łodzi; 

Pożegnać fic itiż trzeba, żałość wieloraka, 

Trzeba znieść nieprzytomność kochanego Szpaka. 

Digitized by 



*ę>n 29 cn§* 

Wnet każda z Sioftr icczącey glos Synogarlicy, 

Z wczefhey fieroclwa fwego wydała tęfknicy. 

O tak wiele uściikań y pocałowania 

Odebtata Ptafzyna w momencie rozdania! 

Jedna drugiey ią fobie gwałtem z rąk wyrywa, 

A rzęnfterai Izami iałośnie obmywa; 

Im prędzey zaś z Mnifzkami rozdawać fię miała, 

Tym kaźdey iię być milfzą y piefzczeńfzą zdała. 

Nakoniec gdy Gę koley kończy uprźeymości, 

Wfzyftkie z fobą Klafztoru zabrał Ptak miłości: 

„ Jedź, SzpaGu, ukochany, dla iławy niezmierny, 

„ A pow,racay nam zawfze miły, zawfze wierny, 

„ Niech cię łagodnym wiatrem*wodne niofą wały* 

„ Gdy ia tu w fmutku famym ozas przepędzę cały. 

„ Przez fzczegulne w fiero&wie iy< l>ędę weftchnienia 

„ Odludną, y iadneco nie chcę pocie&enja; 
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v Jedź,moy naymilfzy Ver-Vert,ywfeędzie miey godne 

f> Przyięcie, iak mych piefzczot dziecię pierworodne. 

To było pożegnanie Mnifzki, ktoreyj młoda 

Potrzebuiąc rozrywki w fmutku fwym uroda, 

Między dwa prześcieradła wkopawfzy fię brycie, 

Częfto Akty Strzelifte brała w Hippolicie, 

Y ktorey wielka rzeźwość iawnyra była znakiem, 

Ze za mpwną ptafzyną leciałaby Ptakiem. 

Lecz darmo: iuź fię ftało* do tych czas niebogę 

Cnotliwą fleromną w iłowach, łodi zabrała w drogę, 

Dałby to Bog, by Klafztor ferce iey, tey flocie 

Powierzone, w ftateczney nazad uyrzał cnocie! 

Ale bądź iakoikolwiek, iui rufzyły wiofla, 

Jui Szpafieńka fzumiąca woda precz uniofła, 

W rozpięte wiatr pomyślny dmie Szczęśliwie iagle, 

Odwinięta od lądu łódź zniknęła, nagle. 
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Ha teyźe famey lekkiey y poieżdney nawie, 

Wyznaczohey ku frtaka Świętego Wyprawie* 

słynęło trzech Uranów, Przekupek dwie pary, 

Y Kweftarz Bernardyńiki fira* Bleazary; 

Dość godne Towarzyftwo, ile dla tey młodzi, 

Która niewinną ha świat z Kkfztoru wychodzi, 

Tam Vcr-Veit nieznaiomy będąc między niemi, 

Żnaydował (tę iakoby Hv obcey iakiey ziemi, 

Kowy mu fię zdat ięzyk, obcych zwyczay kraiow > 

Ani mowy, ni takich znał on obyczaiow. 
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Swictey Ewangelii nie ftychać y ftowa, . 

Żadna (tę tam pobożna nie wfzczęła rozmowa, 

Nie mafz wzmianki o Piśmie, ani rozmyślaniu, 

Czego fic on naffuchał w Mnifzek obcowaniu, 

Gdyż wcale nie nabożny ow ródzay Dragańfki» 

Był gruby w fwych wyrazach y nie ChrzeŚciań&l; 

Rubafzeóftwem podroży tffkność łagodzili, 

Innego prócz Bachufa Świętego nie czcili; r 

Ułani z czworgiem'Kobiet wielce poufali, 

Co im ślina do gęby przyniofia bluzgali, 

A Flifow wyuzdana w przekleóftwach rozpufta, 

Na bluźnierftwa, przyfięgi rozpuściwfzy ufta, 

Tak głośno, tak wybitnie męfkim głofem wrzefżczą, 

Ze pobożne od bluinierftw Szpaiia ufzy trzefzczą, 

W tym tumulcie Ptafzyna zmiefzana, zrrwozoaa, 

SciUe trzymaś milczenie byfe przymufconai 
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Smutna, lękliwa.z niemi wdawać: fic nie śmiała, 

Kie wiedząc coby myśleć y co mówić miała. 

W dalfżey drodze fmutnego .Ptafieńka wybadaj 

Chcieli wfzyfcy, czy fzczęściem umie tez y gadać? . 

Mnich go nayprzod zagabnąi mniey zakonnym tonem, 

Czemu ieft tak tetrycznym w zgromadzeniu onem? 

Na to Ver-Vert łałkawą minę uftroiwfzy, 

Y ćwiczone weftchnienie z pierfi wypuściwfzy, 

Rzecze pokornym tonem: Witay, mota Sioftro, 

Ź, czego, czy fic tei fzydzić godziło tak oftro! 

Szydząc,' z klatki wyiftą z pogardą rzucaią, 

Wfzyfcy ią fobie na śmiech z rąk do rąk podaią. 
v ' 

Dalfza z ftrachu y z ialu w uftach ginie .mowa, 

Wymówione powrócić nazad radby ftowa. 

Myśląc, ie go ta droga pewnie nie utuczy, 

Jeźli fic ich iczyka wkrótce nie nauczy, 

c a 
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Nie mogt on w (wey fkfomności wytrwać, maiąc hardy 

Umyff, gdy go śmiertelne potykały wzgardy l 

Więc w tym czafie cierpliwość w iuryą obraca, 

Y pierwfzą fwą niewinność Ptafzyna utracą; 

Zaraz odtąd niewdzięczny złorzeczył lam W fobie 

Sioftry w których Ćwiczenia żoftawat był próbie, 

Ze go nie nauczyły ftow iwiętych* Subtelnych, 

Wyraźnych, y tak iako tu fłyfzal rzetelnych, 

Które, ażeby poiął, natęża ftarania, 

Milczy y cały umyft do hauki fkłania, 

A iak pamięć fzczęśliwą y dowcipu miał zdrowy, 

Zęby prędzey dyfkurfa nowe fzły do głowy, 

Ufiłowa! zapomnieć t całey fwoiey fity 

Frafzki, ktoremi Mnifzki głowę mu nabiły, 

Jakoż w dwóch dniach wfzyftkiego, co wprzód do/konalt 

Umiał za klauzurą, zapomniał tu wcale, 
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Y więcey mu daleko Dragań/ka fię mowa 

Spodobała, jńi wzięte od Zakonnic iłowa. 

Jui na niczym w tey nowey mowie mu nie fchodzi, 

Ah iak prędko co zie*o poiąć mogą młodzi! 

Poiętnę y dowcipne fzczebietliwę zwierze, 

Bardzo łatwym fpofobem wfzyftkp w głowę biene; 

Nauczył fię przyfięgać y przeklinać fnadme, 

tepiey ni* ftary Diabeł > który Cedzi na dnie. 

W Chrzcielnicy, złości mówią nikt razem nie dopnie* 

On ftanął na wierzchołku, choć nie fzedł przez dopnie, 

pokazał cud widoczny zdziwionemu światu^?r t 

Stal fię w złości Profeflem bez Nowicyatu. 

Bardzo dobrze w pamięci wyryte mu wpadło, 

Wiślanych przewoźników całe Abecadło. 

Skoro tylko Flis który co fzpetnego gada, 

Wnet mu Szpak, iakby Echo, zaraz odpowiada; 

c 3 
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Za co kiedy go cała banda chwalić pocznie, 

On kontent z fwey zaftugi pyfzni fic widocznie % 

Wziąwfży fobie to za punkt naywiekfzy honoru, 

Stofować fic mówieniem według ich humoru; 

Upodla dar gadania bezecnemi ffowy, 

Zoftawfzy w krafomowftwie fwym cale światowy, 

A tak owa niewinność złym przykładem zdarta, 

Serce niebu odięte data w korzyść' czarta.' • ' 

Przez te dni na czymieście czas fwoy' tak "'nie* mity, 

Jak na pufźczy za kratą zamknięte trawiły, : 

Krakow/kiego Konwentu czyfte Zakonnice/? ' 

Bez wątpienia, Nowenny pofz^cząc, włofierintee: J 

Nofiłyściej na fobie, żeby kara taka * ' ł 

przywróciła wam, a c h ! i u z niegodnego'SzpaftaV 

Który w nowe ćwiczenia podawfzy fic pęta,'1 

Niedba o wa*, y piefzczbt waizycK nie p&iilcU*! "' ' 
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Zapewne przyftejp w ten czas do forty ty ł trudny, 

Wfzyftkim ftc zdał być Klaiżtor fmutny y odludny; 

Krata w grabey iałoby pokryła fic cienie, 

V ledwie nie 2'ipełne chowano -'milczenie. 

Przeftańcie wafzyćh źalow, Ver*Vert ich niegodzien, 

Jui nie ieft Ptak Wielebny, ale wielki zbrodzień, 

Jui nie owâ  fierotka ilalkawa cnotliwa, 

Co była fercem czyfta a duchem gorliwa; 

Mamie wam rzec czym teraz? Jeft łotrem iftotnym, 

Bezdufznym Apóftatą, bluiniercą przewrotnym, 

Letkich wiatrów y wodnych Nimf fwywome * zbytki 

Zabrały wfzyftkie wafzych' prac nad nią pożytki. 

Nie chwalcie iui talentów iey, ze wiełe umie, 

Albowiem coi po wielkim bez cnoty rozumie? 

Nie myślcie wiccey o niey, kiedy niewftydliwa, 

Na zbrodnie fwych talentów y ferca uiywa. 

. C 4 
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Zawiia do Warfzawy (pław KrakowJkiey lodzi, 

Gdzie go Mnifzki tcfkliwie czekały, przychodzi, 

W fpragniońych chęciach czeka cały Orfzek Ptaka* 

Wfchod ftońca byt im poiny y zachód b«S S*p*kis 

Tc/knosć fif ich na famey nadziei zafodza, 

Która czcfto dowcipnie żądze ludzkie zdradza; 

Obiecywały fobie Ptafzynf uczoną, 

Doikonale w fltromnośri wfeelkiey wyćwiczoną i 

W głofie wdzięczną, uczciwą w flowach, y wfpaniałą 

W zdaniach fwych, iednym Iłowem* cale dolkonatą* 

Tęcz, o ialul nadzieia daremna zawodzi* 

Łodi zawiia, z niey na ląd ekwipai wychodzi, 

Sioftra Kołowa fiedzi, ? brzegu Wiślanego 

Pilnuiąc, od dnia daty liftu pifaoego, 

Wyglądaiąc, iak mogła znieść okiem wzdftii rzeki, 

Przybycia Szpafia, ledwie co zmroiy powieki, 
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Wifc fltoro na ląd z lodzi Ptafcyna wyfiadła, 

Przezorna, kto iey czekaj po minie wraz zgadła, 

Uwaiała na oko otwarte w /krofnności, 

Na Velum, na attamin wyborny w cienkości, 

Na białe rękawiczki, na głos konający, 

Lecz naywiękizym był znakiem krzyi z fźyie wifzący, 

Zdrętwiała, y za|>ewnte w myśli fwotey rzekła 

Po iołnierfltu, bodayieś nie wyirzała z piekła, 

Woląc raczey za takim iść. Draganem w ślady, 

Których życia iui miała przed fobą przykłady, 
N Niili fic uczyć tefeoze Litanii, tonów, 

Ceremonii Mftifzek, klafztornycłf ukłonów; 

Ale darmo, chcąc niechcąc przymufzona była, 

Iść gwałtem do Konwentu, choć go nie lubiła, 

Fortyanka go bierze, ten fic broni, dąfa, 

Krzyczy przez całą drogę, na reście ,ią kąfa, 

c 5 
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_ Jedni mówią, ie w"ftyię, a drudzy, ie w ramie,-. 

Nie wiedzieć gdzie, dość źe iey dobte zadał znamię, 

Ale bądź* kędyzkolwiek, lubo w wielkiey biedzie, J 

Przecież gwałtem Beata w KMztor Ptaka wiedzie. /X 

Wielki fię zaraz rozruch ftał w ową godzinę r
r .; : >'.* 

Jak /koro tę pogłofka przyniofta nowinę* - -

Uderzono We dzwonek, Mnifzkł będąc w Chorzej •v-

Rzucaią Pfalmy:, lecą, biegną po Klafztofze, r ̂  

O w ci to, moiaSioftro, Ver-VeTt, w wiejkiey izbie *r ' 

Widzieć go iak nayprędzey, wfzyftkie biegną w ciibie, 

Zgrzybiałe nawet Baby obciążone laty, > '* 

Widzieć Szpaka coiywo fpiefzą fię do kraty; t; '* 

Wfzyftko w nich edmlodniało, Matka Angelika^ -i A 

Pierwfcy raz w iyciu fwoim kłufem fię pomyka. V.: 
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Szpaka widzieć w oftatku gdy fic kaida tłoczy* 

Kie tnoie iego piękność hafycić ich oczy, 

Y flufznie, bo choć ż gruntu ladaco był cały, 

Jednakże z powierzchownych ózdob okazały; 

Owe oko tycerfkie wraz 1 iunacką miną, 

Nowych zdały Cię wdzięków być w Szpaku przyczyną. 

¥ flufznai rzecz, moy Boiel z hultayfkiego czoła, 

2e częftoktoĆ, powaby wfzyftkie patrzą zgoła? 

Czemuićś dla re-inoici, ie kto ladaiaki 

W fercu, nie da! na twarzy fzpetńe tego znaki? 

Dziwuiąc fic zewnętrzney Szpafieńka ozdobie, 

Wfzyftkie razem Sioftrzyczki rezonuią fobie, 

Digitized by 



*&(i 46 C)£g* 

Brzdccząc iak pfzczoły roiem, ze ledwieby Borfy 

Gniew fłyfzeć można, gdy fic piorunem ofroiy, 

Ver-V«rt iednak w tym zgiełku y iednegp prawie 

Kie rzekł iłowa pobożnie, ale w Mnifcek wrzawie 

Strzelał po nich oczyma, które to weyrzenia 

Tak zuchwale, zgorfzeniem były zgromadzenia, 

To był pierwfzy wyftępek, ale cicifzym drugim 

Uraził ie; gdy bowiem po weftchnieniu długim,_ > . 

Przemówi Panna Matka, y gdy go (if bada, 

Wnet pełnym wzgardy głofem Ver-Vert odpowiada, 

Nie myśląc o ftrafcliwey fłow fwoich fzkaradzie, , 

Coi u Diabła! iak głupie Mnifzki w tey gromadzie, 

( Kronika tych fłow w drodze poięcie wywodzi 

Od kamratów, z ktoremi Ver-Vert płynął w łodzi) 

Co ffyfząc od Świętego Sioftrą Auguftyna, 

' Milczeć kaie, y ffodko ftrofować poczyna* 
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Mówiąc: fi, takie ftowa, naykochanfzy Bracie, 

Zkąd tak niegrzeczny fpofob odpowiedzi macie? 

A kochany Brat zaraz po proftu ią urwie' 

Be&taiąc, potaiemnie zakończył na K# # #* 

Zyie Jezus! Czarownik ci to, Boie Święty( ' 

Rzecze Sioftra, o Boże! co to za przeklęty! 

Y iakle? ten to ma bydź* Krakow/kj* tak grzeczny 

Szpafieńko, tam pobożny, a-tutay wfzeteczny?. 

Tu fic Ver-Vert odezwał* obraiaiąc ufzy 

Tym przekkńftwem: ntichay cię paralufz narufiyi v 

Kaida co tylko przyfzfa, chcąc po/kromi<5 ptaka, 

Uftyfzała od niego, ieś taka y taka, 

Wnet powtarza! gniew Mnifzek, młode przedrzeźniała* 

W iłowach tych, ktoremi go obfyłały łaiąc, 

Lecz bardziey iefzcze z ftarych Bab fzydził na głowę* 

Gdy dziadow&ą powtarza! imiefzną przez nos mowę; 
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Co zaś by to ttaygorzey, ie tet* lott złośliwy 

Przeciwko Zakonnicom ftrofuiącym mściwy* 

Pieniąc fic złością iakby złodziey od powroza, 

Tak fzpetnie bluinił iłowa, ie y wfpomnieć zgroza, 

Wfzyftkie, które na łodzi ftyfzat złorzeczenia > 

Przyfięgi y przekłuwa, porządkiem Wymienia, 

Y do tey tozwioałości złość przychodzi wściekła, 

Że śmiał głofem porufzyć wfzyftkicK biefow ż piekła. 

Drią iedne y że ftrachu żadumiańe ftaią, 

Drugie fpiećsąc, tyfiącem krzyiow fic iegnaiąj 

Wfzyftkie fądzą, ie świat iui obalony leiy, 

Kaida pocztą do Celki fwey w Klafztorze bieży* 

Tam ,5ioftra Kunegunda nofem w mur trafiła, 

Y Co miała oftatni ząb fobie wybiła > 

Sioftra ża* Bibiana z ftrupiałemi ufty* 

Krzyknie; „Oycze przedwieczny i iefzcźem tey tozpufty 

4 » Nie dy-
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